
Nie chcę, ale muszę……! 

 

         Zdecydowałem się na podjęcie rękawicy po zaproszeniu przez sędziego  do polemiki na stronie internetowej  

MZBS pod adresem : https://mzbs.pl/files/2020/pdf/Polemika%20z%20Leszkiem%20F.pdf  .                                                                

Muszę to  zrobić ponieważ,  artykuł sędziego zawiera dużą ilość nieprawdy, brak zrozumienia i niedomówień, 

które na przyszłość  mogą przynieść niepowetowane straty dla potencjalnego czytelnika – brydżysty. Ogólnie 

można powiedzieć, że artykuł jest na pewno zbyt obszerny, nie ujmuje tylko zagadnień merytorycznych, 

dotyczących przedmiotowego rozdania, ujmuje także jakieś  sprawy poboczne, tak jakby autor starał się celowo 

„rozmydlić” prawdziwe zagadnienie, jakby nie zrozumiał celu mojej publikacji. Dlatego postaram się jeszcze raz, 

tym razem dokładnie wytłumaczyć całą licytację.                                                                                                                                        

           Licytacja zaczęła się bardzo wartko i szybko dotarła do Marysi – zastanawia się – ma dwie alternatywy: „2♦”, 

lub „ktr” {wywoławcza). Obie alternatywy mają swoje wady i zalety. Wybiera „ktr”- słusznie wg mnie. Też bym tak 

licytował. Następnie moja odzywka „2♣” zalicytowana w tempie – zawsze tak licytuję, nigdy nie namyślam się 

dłużej. Gramy negatem Herberta w jego klasycznej wersji (Encyklopedia Brydża t.I str229 i inne publikacje też) i 

dlatego zalicytowanie „1♥” zostanie przyjęte jako negat, a zalicytowanie „1♠” może w dalszej licytacji zgubić kiery, 

jeżeli Marysia ma czwórkę kier. Dlatego właśnie licytuję „2♣”. Udaje mi się ukryć starsze czwórki nie tylko przed 

przeciwnikami, ale także przed moją partnerką. Na pewno mi wolno i nie ma tu nic do alertowania i wyjaśniania. 

Przeciwnik na S wchodzi „2♥”, a Marysia pasuje, nie przypuszczając nawet, że mogę mieć czwórkę pik. Licytacja 

dochodzi do mnie – kontruję w tempie, a Marysia popada w dłuższy namysł, dlaczego partner (ja) nie zgłosił „1♠” 

wcześniej, a teraz wywołuje piki, - jaki ma powód do takiej licytacji. Powód może być tylko jeden – ma obie starsze 

czwórki i nie licytował wcześniej żadnej, ponieważ obawiał się, że taka akcja źle ustawi dalszą licytację. Jeżeli 

natomiast ma obie starsze i piątkę trefli, to renons karo jest widoczny jak na dłoni. Uzmysłowienie tego zabrało 

partnerce sporo czasu, ale to nie był czas zmarnowany. Wiedziałem nad czym Marysia się zastanawia.  Licytacja 

„3♦” straciła zupełnie sens. Marysia licytuje „2♠”, które dochodzi do mnie. Co wiem o rozdaniu? Mamy uzgodnione 

piki 4 – 4. Mogę się spodziewać około 21 – 22 pkt za honory – to wynika z obustronnej dotychczasowej licytacji. 

Mam pełne wyłączenie karowe u siebie i bardzo prawdopodobne wyłączenie kierowe u Marysi. Kontrakt jest 

ustawiony z dobrej ręki – pierwszy wist nastąpi z mocnej ręki (u przeciwników), do mocnej ręki (u nas). W świetle 

tych przemyśleń zalicytowanie „4♠” nie wydaje mi się jakimś specjalnym idiotyzmem, jak ocenił to sędzia, 

podpierając się panelem (jakiś ten panel taki nijaki?). Oczywiście mogę kontrakt przegrać, mogę też wygrać – 

szansa na wygranie nie jest wcale mała. Na zalicytowanie kontraktu „4♠” nie miały żadnego wpływu namysły 

Marysi – wpływ miały tylko moje przemyślenia. Pomogła mi też licytacja przeciwników. Licytuję w tempie „4♠”.To 

tyle o rozdaniu.  

           Muszę się jeszcze odnieść do kilku spraw, które zostały poruszone przez sędziego, a nie dotyczą 

bezpośrednio przedmiotowego rozdania, a właściwie przedmiotowej licytacji. Nie interesują mnie zupełnie wykłady 

sędziego – w jaki sposób on sam by to licytował, lub jakby to licytowali inni zawodnicy. Nie skorzystam z jego 

wykładów. Jeżeli już dojdę do wniosku, że czas podnieść swoje umiejętności brydżowe, to poproszę o pomoc 

instruktora brydża z prawdziwego zdarzenia, który wprowadzi mnie nie tylko w tajniki nowoczesnej licytacji, 

rozgrywki i obrony, ale także rzetelnie wskaże właściwe zachowanie przy stoliku, czyli co w brydżu jest dozwolone, 

a co zakazane. Wśród rzeszy brydżystów są zawodnicy, którzy grają zawsze bardzo wolno – zawsze się 

https://mzbs.pl/files/2020/pdf/Polemika%20z%20Leszkiem%20F.pdf


namyślają.. Takich zawodników nie jest wielu. Dobry sędzia powinien, a nawet musi – znając takiego brydżystę – 

dobrze się zastanowić i rozważyć przed podjęciem interwencji, czy i kiedy namysł przekazuje dodatkowe 

informacje, a kiedy jest tylko w miarę normalnym tempem gry dla danego zawodnika. I o tym też właśnie mówi 

zacytowany (zbytecznie – wszyscy przecież znamy) przepis 16B1. Jednak znać, a rozumieć i umiejętnie z niego 

korzystać, to dwie różne sprawy.  

           Nie rozumiem też, dlaczego miałem licytować „4♠” w pierwszym okrążeniu licytacji jak sugeruje sędzia. To 

akurat jest oczywiste chyba dla wszystkich, oprócz sędziego. Dlatego tylko dla sędziego dodatkowe informacje. Nie 

miałem pewności czy Marysia ma obie starsze, a jeżeli tylko jedną, to którą. Do zalicytowania wysokości kontraktu 

pomogła mi też licytacja przeciwników w drugim okrążeniu. Ponadto, po zalicytowaniu przez Marysię „2♠”, kontrakt 

został ustawiony z właściwej ręki, co według mnie, znacznie podniosło jego szanse. 

           Na koniec pytanie, dlaczego sędzia poniża brydżystów z Wielkopolski, a konkretnie z Szamotuł, sugerując 

jakoby grali przestarzałymi i mało wydajnymi systemami. Może dlatego, że nie mają tak doskonałego sędziego i 

nauczyciela brydża, jakiego my mamy w Krakowie. 

                                                                                                     Leszek Faber 

 

 

 

 

                                                      

          

                                    

 

 

                                

 

 

 

 


